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C Z I E S R I K  P O L IT Y C Z A O

[Prenum erata w ynosi z odbieraniem w Administracji m iesięcznie 400 m k , z odnoszę 
fulem i przesyłką pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za w iersz- 
Ijednoszpaltowy lub jego m iejsce 80 m k, druga 1 trzecia 70 mk., czwarta 60 mk, za 
[w iersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegram am i 70 mk. za 
I wiersz, Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne og łoszen ia , po 20 marek za wyraz. 

O głoszenia zagraniczne o 100 % droższe,

8 P O Ł E C Z IO  LITERACKI

Adres Redakcji i Administracji: C zęstochow a ul, N. P. Marjl 41, otwarta codziennie  
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa". Telefon 4. N ad esłanych  rękopl- 
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, R edakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw, 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie kom unikaty instytucji prywatnych 1 społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obow iązuje w szystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadom ienia.

D a n i n a  p r z y m u s o w a ,
Ma p r z y n i e ś ć  z  r o l n i c t w a  5 0 ,  z  p r z e m y s ł u  i h a n d lu  0 4  mi-

I j a r d y .
Podkomisja dan nowa wysłuchała k 1* 

iku mówców, którzy roztrząsali stosunek 
daniny z poszczególnych,. gałęzi gospodar­
czych. Dyskusję zamknięto i przystąpi no 
do głosowania nad kw itam i, które roi 
nictwo, przemysł, handel itd. dsć mają.

Referent pos. Wierzbicki proponował 
pierwotnie 67 miljardów na czysto, tj. po 
potrąceniu ulg ltp. Wczoraj r t fe ren t  zre­
dukował tę propozycję do 50 miljardów, 
zgodnie z wnioskami agrarjuszów. T ą  
kwotą są też objęte kresy. Delegat rzą­
du domagał się 60 miljardów.

Dla pr emysłu wyznaozono 24 miljar 
dy, w czem, ;azt już zawarta danina spó 
łek akcyjnych, obniżona według wniosku 
ks. Kaczyńskiego na 10 proc. od kapita­
łu akcyjnego.

Na ztbraniu popcłudniowem przyjęto 
wnioszi w sprawie degresji w rolnictwie 
według norm następujących: 

od 40 mg. w dól 10 pr. tj k20 mk. pod.
„ 20 pr. tj. 165 mk. „
„ 30 pr. tj. 110 mk. „
„ 40 pr. tj. 82 mk. „
„ 50 pr. tj. 55 mk „
„ 75 i r. tj. 27*/2 rak. „ 

Cyfry morgów i znizki procentowej od 
ncs?ą się do całego państwa.

Na podstawie uchwalinego kontyngen 
tn nadto dla rolnictwa w sum ę 50 mi'« 
jardów i wyżej przytoczonej tabliczki zni 
żek ministerjum skarbu odliczy mnożniki 
przypada ąee we wszystkich dzielnicach 
dla wyliczenia daniny,

II. Daninę od przsmyslu i handlu 
przypadającą:

1) od przemysłu < handlu akcyjnego 
oblicza się w calem państwie w wysokoś 
ci 10 proc. od kapitałów spółki przesz&co 
wanych na podstawia wniosku rządowego

_ 30 
» 20 
„ 15 
.  10
„ 5

(mnożnik 20). D a spółek nowopowstałych 
mnożniki oie zostały jeszcze ustalone.

2) od przemysłu i handlu nieascyjne 
go w b. Królestwie:

a) dla domów, kantorów bankowych  
wykupujących patenty I  Kategorji, mnoż­
nik 150;

b) dla wszystkich innych kategorji 
przedsiębiorstw handlowych z patentami 
1 k tegarji, mnożnia 85;

c) d l '  domów i kantorów bankowych 
z patentami II kategorji, mnożnik 100;

d) dla wszystkich innych przedsię­
biorstw handlowych z patentami II kate­
gorj i ,  mnożnis 60;

e) dla przedsiębiorstw handlowych z 
patentami III kategorji, mnożnik 20;

f) dla przedsiębiorstw handlowych z 
patentami IV kategorji, mnożnik 15;

g) dla przedsiębiorstw przemysłowych 
z patentami I, II i III kategorji, mnożnik 
60;

b) dla przedsiębiorstw przemysłowych 
a patentami IV, V i VI kategorji, mnoż­
nik 45;

i) dla przedsiębiorstw przemysłowych 
VII i VIII kategorji, mnożnik 35.

W każdym okręgu podatkowym od sura 
daniny w ten sposób określonej, będzie 
przekazane 15 prc. komisjom obywatel­
skim na ulgi dla poszoiegóiaych płatni- 
Łów. W ten Sposób uregulowana będzie 
merównomierność obciążenia poszczegól­
nych płatników, wyninająoa z niorównu- 
mierności podatku patentowego dla posz- 
czególnych przedsiębiorstw, zawierających 
się w danej k a t e g o r j i  patentów.

Mai źmki dla przemysłu i handlu nie- 
akcyjnego dla dzielnic innych, zostaną u- 
stalone na zebraniu następnem.

Szantaż rozpoczyna się.
i i .

Cłęstochow a , 1 5 — 1 1 -  21.

Paryski „Tempa" zajmując się tą  sa 
mą kwestją, o której pisaliśmy we wczo- 
T ^ z y m  „Kurjerze", dowodzi, że tw ier­
dzenia d-ra Wirtha o niemożliwości wy­
konania traktatu jest mylne. Po pierwsze 
wypłaty niemieckie w myśl układu lon­
dyńskiego mają charakter znamienny, a 
opierać się będą na stanie eksportu nie­
mieckiego, który tędzie wskaźnikiem 
Biły jłatniczej niemieckiej. Po drugie, na 
zasadzie art. 254 traktatu, Polska musi 
przejąć te przedwojenne długi niemieckie 
i pruskie, które przypadają na odstąpio­
ną nam część G. Śląsk?. Po trzecie, we­
dług art.  256 Polska przejmie na swą 
własność wszelkie dobra państwowe oraz 
kopalnie państwowe, wartość których 
określona zostanie przez komisję odszko­
dowań. Czyli, źe pod tym względem 
Niemcy strat nie poniosą.

Jeśli do tego się doda obowiązek Pol­
ski dostarczania Niemcom węgla, jeśli 
zwróci się uwagę na obowiązek zawar­
cia układn gospodarczego niemiecko-pol 
skiego na S ąsku , to stwierdzić należy, że 
starano się o ile możności dać Niemoem 
rekompensatę za straoony teren. Jeżeli 
fe inak  Niemcy tracą 6 .  SIąsk, jeżeli 
skrawek prastarej dzielnioy piastowskiej 
powraca po tyiu wiekach na łoro Obczy­

zny, to jest to wynikiem wielkiej wojny 
światowej, która takich zmian dokonała 
w umysłów ości ludzkiej, a która wywo­
łana przez imperjalizm niemiecki, przez 
niego też została przegrana.

Nie Francję , nie koalicję oBkarż&ć 
Niemcy winni o to, co je s t  dla nich nie- 
zrozi raiałe, co w ich utnytło w ościach 
przedstawia się, jako  gwałt, kradzież i 
rozoój. Niemcy, którzy dziś protestują, 
oburzają się i groia. są to jeszcze ludzie 
1914 roku; podczas, gdy ludzkość uczy­
niła od tego czasu ogromny kruk n a ­
przód. om w tyle zostali, i w dalszym 
ciągu prowaazió będą politykę dawną, 
cesarską,

I  wówczas, gdy rząd niemiecki pro­
testuje, pooczas gdy w prasie uiemiec- 
klej prowadzona je->t odpowiednia kam- 
pauja przeciw Polsce i podziałowi G. 
Śląska, gdy koła finansowe, chcąo wyka­
zać rzekomą ruinę Niemiec, prą do ogło­
szenia baukructwa, co się dz eje w Polsce?

U nas ogół społeczeństwa i rząd za­
chowuje się tak, jakby sprawa Śląska by 
ła rozstrzygnięta całkowicie. NaWet prem 
je r  Ponikowski w swej krakowskiej mo­
wie wspomniał tylko o Śląsku krótko, l a ­
pidarnie, choć nadawała mu się sposob­
ność odpowiedzenia dr. Wirthowi na je- 
ge enuncjacje. Opróoz tego w pewnym 
odłamie naszej prasy coraz wyraźniej za­
czyna się mówić o konieczności współży­

cia Niemiec i Polski, układzie polsko- 
niemieckim i korzyściach jakie z nich ma 
ją dla Polski wyniknąć.

Myśl aktywistów z czasów wojny uja 
wnia się znowu i toruje Bobie drogę na 
światło dzienne. Lecz tak, jak  swe ra­
chuby w czasie wojny opierali oni na fał 
szywych przesłankach, tak i teraz zdają 
się zapominać o nastroju panującym w 
Niemczech, i o poo.yn*niaoh rządu Rze­
szy. W Niemczech myślą posługiwać się 
szantażem i delegacja polska na konfe­
rencję polsko niemiecką musi zdać sobie

z tego sprawę. Również społeczeństwo na 
sze, nie dając s ę otumanić przez upar­
tych polskich zwolenników „Mitteleuro- 
py", powinno stanąć twardo na straży in 
teresów państwa i nie dopuścić, aby po­
litykę polską skierowano na fałszywą en- 
kaenową drogę.

Niestety! Najwyższe czynniki władzy 
w Polsce tworzą przesilenia z powodu do 
ktryn fcderalistycznych zamiast dopilno­
wać zgodnie najżywotniejszych spraw pań 
stwa w walce z Niemcami o G. Śląsk.

P.

Wiadomości polityczne.
Sj n ip a ty c y  B e lw e d e r u .

Prasa niemiecka zamieszcza dość ob­
szerne doniesienie o „kryzysie Piłsudskie­
go" w Polsce. „Voss. Ztg." i „Daz. Ztg .“ 
w jednobrzmiącym telegramie z Warsza­
wy podają, że prawdziwe przyczyny kry­
zysu leżą głęboko, żs jest to próba B i ł  i 
Walka o władzę w Polsce.

Sympatje pism niemieckioh są po stro 
nie Belwederu.

N a w s t  g e n e r a ł  n ie m ie c k i...
„Deklaracja" Naczelnika Państwa, zło 

żona w sobotę na naradzie u marszałka 
Sejmu, wprawiła w zachwyt „K utjer P o ­
ranny" wydrukował on ją  nawet w ten  
sposób, żeby czytelnicy mogli wyciąć i o- 
prawiwizy w ramkę powiesić na ścianie 
z obrazkami świętymi. Poza groaem j e d ­
nak zawodowych chwalców, uderzyć ona 
musiała mezdarnością i była ona wielką 
krzywdą,wyrządzoną Wileńszozyźne przez 
„syna tej ziemi".

Generał niemiecki, wchodząc da W il­
t s ,  nazwał je perłą korony polskiej, . 
Piłsndski zaś w roku 1919, wkraoz&jąc 
na czele wojsk wyzwalających, zwrócił 
się do Wilna jako do byłej stolicy byłe­
go Wielkiego Księstwa L  tewskiego. Zgo 
dnie z ową odezwą w deklaracji sobot­
niej Naczelnik Państwa stwierdził, Ż9 nie 
wiadomo właściwie, jaką jest ta ziemia: 
Polską, Rosją, Litwą czy Białorusią.

K o n f e r e n c j a  w W a sz y n g to n ie .
Konferencja ta ma na ctlu t.zw. sp ra­

wę Oceanu Spokojnego, ściślej mówiąc 
wysuniętą przez Amerykę sprawę roz­
brojenia na morzach. Jak wielką miarę 
przykłada do mej Ameryka, świadczą za­
rządzone na dzień jej otwarcia modły w 
całej Ameryce i poprzedzająca ją pro­
paganda pokojowa podobna do taj, jaką 
w swoim czasie podjęto w Ameryce na 
rzecz wybronienia sprzedaży alkoholu. Ale 
już dziś można przewidzieć, że za ideal­
ną osłoną konferencji waszyngtońskiej 
kryje się zagadnienie Chin i Syberji, 
względnie przejęcia dawnych [wpływów 
politycznych Rosji w tych krajach, o któ 
re walczą: Jtponja, Ameryka i Angija. 
Najwięcej wpływów na Dalekim Wscno- 
dzie, zarówno politycznych jak  i gospo­
darczych uzyskała za rządów bolszewic­
kich Japonja. Przeciw niej walczyła o p itr  
szsństwo Ameryka, wysuwając swój p ro ­
gram nieuzoama zmian politycznych na 
wschodnim terenie Rosji za czasów bol­
szewickich dokonanych. W  nader trud- 
le j  sytuacji znajdzie się Angija, dla któ­
rej trudny jest wybór między sprzymie­
rzoną Japonją a popieraną przez Kanadę 
i Australję Amerykę. Francja w sporze 
tym Z3chce jesicze bardziej zacieśnić wę­
zły przyjaźni z Ameryką. R jsja  bol­
szewicka nie je it w Waszyngtonie rep re ­

zentowana, wyjechali tam jednak repre­
zentanci Rosji carskiej Miluitow i Nabo- 
kow, co najlepiej świadczy o tem, że kon 
ferenoja waszyngtońska dotknie spraw 
przyszłej Rosji i z tego głównie powodu 
jes t  dla Polski interesująca. Bo nie moż­
na przyszłych stosunków polsko-rosyj­
skich mierzyć miarą akcji poselstwa bol­
szewickiego w Warszawie, które ostat­
nio wysunęło.

Z całej Polaki.
— W  Poznaniu odbyło się na przed­

mieściu Górcim uroczyste poświęcenie do­
mów robotaiczych. W nowobudowanych 
domach znalazło pomieszczenie przeszło 
80 rodzin robotniczych.

—  Poznaniu policja kryminalna do­
konała sz-regu aresztowań wśród urzęd­
ników urzędu pocztowego w Poznaniu — 
pod zarzutem otwierania listów pienięż­
nych, wysyłanych przez polaków amery- 
kańskich do kraju.

— Sokolstwo Wielkopolskie podjęło 
myśl wzniesienia w Poznaniu pomnika 
Tadeusza Kościuszki. Prace organizacyj­
ne już rozpoczęto.

— W Bydgoszczy otworzono pań­
stwowy kurs kilimkarstwa dla kobiet. 
Kurs t rw ić  będzie 3 miesiące.

— W Łodzi dnia 18 b. m. odbyło się 
poświęcenie nowootwartego seminarjum 
duchownego dla djecezji łódzkiej.

— Ceny ohleba w Lodzi spadły o 10 
pr.cen t.

— Historyczny zamek Żółkiewskich w 
Żółkwi ma być kosztem rządu odrestau­
rowany.

Z c a ł e g o  ś w i a t a .
— Prasa  francuska zaniepokojona jest 

istnieniem salonów sztuki, gdyż nowy pro 
jekt podatkowy obciążył je podatkiem na- 
równi z menazerjami.

— Przy Watykanie powstała koope­
ratywa kardynałów, gdyż pensja ich — 
21 000 lirów rocznie — nie wystarcza na 
utrzymanie.

— Sarah Bernard twierdzi, że wcale 
nie ma zamiaru usunąć się ze sceny. Czu­
je  się młoda i będzie nadal prowadziła 
swój teatr .

— Złapano w Paryżu złodzieja naz­
wiskiem Perobar, który skradł z p ań ­
stwowych magazynów platynę za 120 mi- 
ljonów mk. Platyny jednak nie odebrano.

— Dawny włoski minister wojny Gas 
paretto został w czasie swego pobytu na 
Korsyce znieważony przez jakiegoś zde­
mobilizowanego oficera, który twierdził, 
że jest wyrażeń wielu, g iyz  de­
mobilizacja miała być niesprawiedliwie 
przeprowadzona.

— Deficyt Francji w roku_ubiegłym 
wynosi 1800 miljonów franków.

— Rząd niemiecki podwyższa znacz­
nie opłaty pocztowe i dokonać podwyż­
szenia taryf kolejowych.

— We Francji po ru i  drugi zakwitły 
i dojrzały truskawki, j
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— Jeden z lekarzy japońskich zamie­
szkały w Bhicsgo, wynaleźć miał środek 
na sklerozę, czyli starość. Jest to cukier 
impregnowany radjum.

— Dn. 12 z. m. odbyło się w Rzy­
mie uroczyste uwieńczenie pomnika Krzy­
sztofa Kolumba, gdyż dzień ten jes t  rocz 
nicą odkrycia Ameryki.

— Lekarze w szpitalu im. b. jarek, 
Rainera w Wiedniu musieli na 6 godzin 
zastrejkować z powodu niesfornego za­
chowania się chorych, przoważaie inwali­
dów.

— Monachijskie fabryki sporządzają 
gotowe rozbieralne domy dla północnych 
części Francji, k tórą muszą odbudować. 
Pierwszy transport takich domów przybył 
do Francji.

— Mmisterja francuskie wprowadziły 
znaczne oszczędności w swoich budżetach 
wynoszące ogółem 60.000.000 fraDków.

— O krę t Skachletom Quest, jadący 
do bieguna południowego, mus'al na Ms* 
derze wysadzić skautów angielskich, gdyż 
nie mogli oni znieść morskiej podróży.

Napad bandycki  pos ie w  na Red. 
„ G a z e .y  P o r a n n e j . "

Kto s t a j e  w  o b r o n ie  N a cze ln i  
k a  P a ń s tw a .  — W m y ś l  t r a d y ­

c j i  z  b r o w n in g ie m  w  r ę k u .
Wczoraj o godzinie 12 W poi. zgłosili 

się do redakcji ,.Gazety Porannej*' były 
minister rolnictwa postł Poniatowski i 
pos. Bagiński, obaj z grupy Wyzwolenia, 
j zapytali się czy przyjmie L h  p .  red. 
Sadzewicz. Gdy weszli do gabinetu p. Sa 
dzewicza poseł Poniatowski zaczął w eło 
wach nieprzyzwoitych napadać na p. Sa- 
dzewicza za artykuł ogłoszony w „Gaze­
cie Porannej*' pod tytułem: „Naczelnik 
Państwa cofa Bię na całej liuji“ . Następ- 
nie b. minister Poniatowski ze Blowami: 
„oto moja odpowiedź" zamierzył się na 
red. Sadzewicza a równocześnie p. Bagiń­
ski schwycił go za ręcę. P. Sadzewicz 
jednak wydarł się z rąk napastników, któ 
rzy w największym popłochu zaczęli u- 
ciekać, przyczem było im tak pilno, że 
wyłamali zasuwkę w przedpokoju. Na a- 
larm red. SadzeWlcza członkowie Redak­
cji rzucili się w pogoń za napastnikami, 
ale p. Poniatowski dobył rewolweru z kie 
szem i zagroził strzelaniem. Pogoń trw a­
ła mimo to w dalszym ciągu. Grupa ucie 
kających i goniących wypadła na ulicę 
gdzie obu bandytów zatrzymał policjant. 
Policjrti)t ten jednak po sprawdzeniu le- 
gitymzeji poselskich wypościł ujętych z 
rewolwerami na gorącym uczynku na wol 
ność, wbrew wszelkiemu prawu.

Zbójecki ten napad odsłania w jaskra

wem oświetleniu sposoby działania szajki 
spiskowców 1 terrorystów, którzy od lat 
wprowadziwszy zasadę opanowywania wła 
dzy i narzucania swej woli społeczeństwu 
siłą i gwałtem, na nowo uciekają się do 
tych środków.

— im —

Najświeższe wiadomości
P o ra żk a  Witosowcow.

WILNO, 16.11 tel. wł. — Zwołany na 
niedzielę „kongres" ludjwców, na który 
przybyć mieli Wit s, Bojko i Erdaaan, 
zupełnie zaw ódl Do sali przybyto zale­
dwie 17 osób.

Pow stan ie  na  Ukrainie .
(J k ra iń cr  ra b u ją .  Z a ję c ie  

H um ania.
PODWOLOCZYSKO, 16.11 tel. w ł .— 

W związku ze wzmagającą się akcją po 
wstańczą znów się ukazały sowieckie pa 
trole nad Zbrucz?m w tych miejscowo­
ściach, które opuśdły  przed kilku dniami. 
Uciekinierzy przywożą złoto, brylanty, a 
bandy powstańcze napadają i rabują.

Wśród uciekinierów znajdują się agi 
tatorzy, których władze nasze natych­
miast aresztują.

PODWOLOCZYSKO, 16.11 tel. w ł .— 
Donoszą, że Ukraińcy powstańcy zajęli 
Humań i otoczyli Ekaterynosław.

0 rozbro jen ie  ś w ia ta .
WASZYNGTON, 16.11 tel. wł. — W 

dalszym ciągu konferencji Waszyngtoń­
skiej przemawiał B slf ju r  za wnioskiem 
Hughes1*.

Z S E J M U .
P r o j e k t  r z ą d e w y  n ie p e w n y .

WARSZAWA, 16.11 (tel. wł.) Węzo- 
rajsze posiedzenie Sejmu przeszło wśród 
niesłychanie podnieconego nastroju wzmo­
żonego oczekiwaniem, ponieważ ro zp a ­
trywanie sprawy wileńskiej rozpoczęło 
się dopiero około 8  godz. wie:z., celem 
zmniejszenia szans obu stron. Premjer 
Ponikowski uzasadniał wniosek rządowy, 
domagający się zgody Sejmu na włącze­
nie do terenu głosowania pow. Lidzkiego 
i Braclawskiego. Trudno się było oprzeć 
gdy się słyszało poLkiego Prezydenta M - 
nislrów, chcącego przekonać Sjjtn, że te ­
reny te należące do Polski są jeszcze nie 
pewne. Dyskusję rozpoczął poseł G łąb ń -  
ski, który mówił rzeczowo, spokojnie i 
przekonywująco. Ludowiec Bjoki starał

się usprawiedliwić stanowisko klubu swe 
go, że trzeba mLć zaufanie do polskości 
tego kraju i że za Polską kraj len o- 
świadczy się. Następnie przemawiał Da­
szyński ze zwykłym patosem aktorskim i 
piał hymny na c?eść Belwederu.

L o sy  p r o je k tu  r z ą d o w e g o  
s ą  n ie p e w n e ,  a to  d la te g o ,  iż  
N iem cy  m ają  z a m ia r  w s t r z y ­
m a ć  s i ę  od g ło s o w a n ia .

D .iś  odbędzie się dalsze posiedzenie 
Sejmu, ua którym ostatecznie zapadnie 
decyzja.

Z a ta rg  f r a n c u s k o -a n g i e l s k i .
PARYŻ, 16 11. (tel. wł.) Naprężenie 

pomiędzy Francją  i Anglją z powodu 
łranko-tureckiego traktatu zaostrza się z 
dnia ca dzień.

Rząd franco-ki ma zamiar odwołać 
swego ambasadora w Londynie dlatego, 
iż ten nie wykazał dostatecznej energji w 
konferencjach z Loru Courzonem.

N ajc ięższa  p ra c a .
PARYŻ, 16 11 tej. wł.—Na posiedze­

niu konferencji pracy w Genewie w spra 
wie jednodniowego odpoczynku uchwalo­
no 51 gł. przeciw 25, że dzień ten nie 
dotyczy dziennikarzy.

G e sz e fc ia rz  w S e jm ie .
W A R S Z A W A ,  16.11, tel. wł. -  Na 

wczcrajszein posiedzeniu. Sejmu marsza­
łek zakomunikował, iż na miejsce posła 
Bardla wszedł Marjan Dąbrowski.

(Red. „Kurjera Krak.*', do niedawna 
pożeracza Pi&stowców, do którego to klu 
bu asm Wszedł obecnie p. D., ale czego 
się nie robi dla interesu.

O sz a m p io n a t  św ia ta .
NEW YORK, 16.11 tel. w ł — W dniu 

28 listopada Zbyszko Cygaaiewicz stanie 
do walki o swój tytuł szampiona świata 
z Lewisem. Przedsiębiorca ogłosi, jako 
nagrodę dla zwyciężoy pas z djamen* 
tami.

r  o  n  i  k  a .
P o s ie d z e n ia  Rady m ie j s k ie j .

W dn. 17 b. m. o godz. 7 i poł wieoz. 
odbędzie się posieizeuie Rady miejskiej, 
na którym toczyć Bię będzie w dalszym 
ciągu dyskusja nad poszczególnymi p a ra ­
grafami projekt gazowni miejskiej.

Z m iany w  P. K. U.
Dotychczasowy komendant P. K. U. w 

Częstochowie, pułk. Wysocki, ustąpił z

zajmowanego stanowiska. Miejsce jegef 
objął major Różycki.

R o c z n ic a  z g o n u  ś .  p. H en ry­
ka  S ie n k ie w ic z a .

Wczoraj, jako w rocznicę zgonu H e n ­
ryka Sienkiewicza, odbyło się w koś­
ciele św. Krzyża w Warszawie uroczyste 
nabożeństwo żałobne. Podobne nabożeń­
stwa odbyły się w innych miastach Polski

Z S ąd u  O kręgow ego .
W  dn. 15 marca 1920 r. p. Ignacy 

Młodkowski, dyrektor T-wa Pożyczkowo- 
Oszczędnościowego, pożyczył prywatnie 
Janowi Prcciowi mk. 2.400 i zażądał za 
pożyczenie tych pieniędzy nadmierny pro­
cent w postaci artykułów spożywczych, 
wynosząoy 82 prec. Proć musiał dać w 
naturze 6 i pół funta masła, 12 funtów 
sera i 3 funty sadła. Hpilog tej sprawy 
rozegrał się we wtorek na rozprawie w 
Sądzie Okręgowym, której przewodniczył 
sędzia Sokołowski. Oskarżenie popierał 
pprokur&tor E. Kąrpowicz. 1

Sąd, po naradzie, na sasadzie art.  603. 
częśei I, par. I K. K. skazał Ignacego t 
Młodkowskiego na 1 miesiąc ai'fcsztu i 
zapłacenie kosztów sądowych w wysoko-y 
ści mk. 80. »

P o c ie s z a j ą c a  w i«6ó .
Dowiadujemy się, iż w kró t;em a znacz- 

nie spaść cena węgla naszego, gdyz skut­
kiem zwyżki kursu marki polskiej wę-t 
giel górnośląski jest o kilkaset marek 
tańs-y ns korcu. Wielu z odbiorców cof­
nęło zamówienia na węgiel z Zagłębia i 
niektóre z kopalń sypią węgiel na zwał-t

Podobno przemysłowcy chętnie zga-* 
dzają się na zniżkę ceny węgla, żądają, 
jednak reeuóoji pite, u które to kwestje 
mają być omowione i załatwione w naj-. 
bliższej przyszłości.

N a r e s z c i e  s i ę  w y n o s z ą !
Filj» Państwowego Urzędu Zbożowego,1 

która podobno nie przysporzyła Często- 
wie ani jednego ziarnka zboża więcej, 
nareszcie likwiduje swą działalność, wy­
przedając, jak ogłasza maszynę do pisa­
nia, otomaaę i t. p. utensylja. Gdzie za­
mierza się kolonizować kierownictwo i 1 
personel pomomiczy pożytecznego urzędu 
—nie wiadomo. Zasłużonym, a może nie­
ocenionym: szczęśliwej podróży!

Konferencja  pol i tyczna  Zw. l u d .  
Narodowego .

Związek Ludowo-Narodowy w Często 
chowie, pragną* pobudzić najszersze sfery 
miejscowego ogółu do zainteresowania się 
zagadnieniami polityczuemi urządzać bę­
dzie st&la konferencje polityczne, na któ­
rych osoby miejscowe i preiegćnci p rz y - '  
jezdni z kól politycznych Związku wygła l

I
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kę?.. Pawle, mój drogi Pawle, 
mnie opuścić...

Odłamek  pocisku.
P O W I E Ś Ć .

X

Paweł pobiegł szybko do pokoju, w którym po­
pełniono podwójne morderstwo. Schwycił gorączkowo 
ubranie i s ukał.

— Achl—zawołał nagle z radością, oto sąl
Kartki, wyjęte z kalendarza, złożone były w du­

żej żółtej kopercie. Luźne, zmięte, miejscami podar­
te; o i  pierwszego wejrzenia spostrzegł odrazu, że by ­
ły to kartk i  tylko z sierpnia i z września, a nawet 
brakował > niektóryoh dat z tych dwu miesięcy.

I  zobaczył pismo Elżbiety.
Z początku nie był to dziennik zbyt szczegółowy. 

Nic, tylko urywane notatki, biedne notatki, skarga 
złamanego serca... Czasami dłuższa, wymagająca do­
datkowej kartki. Notatk i kreślone w dzień, lub W no 
oy, piórem lub ołówkiem, niekiedy zaledwie czytelne, 
wywołujące obraz drżącej ręki, dwojga zamglonych 
łzami oczu, obraz istcty^oszalałej z bólu.

Nic bardziej nie mogło wzruszyć Paw ła, jak ów 
znaleziony dziennik.

Był sam, czytał:
Niedziela 2 sierpnia.

„Nie powinien był napisać do mnie tego listu; 
zbyt jest okrutny. Dlaczego przytem doradza mi opu 
ścić Orneęin? Wojna? Więc dlatego, że może przyjść 
do wojny, miałoby m: zabraknąć odwagi do pozosta­
nia tntuj i spełnienia mego obowiązku? Jakże on 
mnie nie zn&! C-.yzby przypuszczał, że jestem tchó­
rzem, że jestem zdolna podejrzewać biedną moją mat­

Poniedziałek 8 sierpnia.
„Odkąd odjechała służba, Rozaiia i Hieronim po 

dwoili względem mnie swą troskliwość. Rozalia bła­
gała mnie, abym również wyjechała. „A wy, Rozalio, 
spytałam, „czy także opuścicie Ornequin?" „Och! my, 
cóż my znaczymy? Nie potrzebujemy się niczego oba 
wiać. Zresztą ,  tu nasze miejsce". Odpowiedziałam 
jej, że i moje także. Widziałam jednak, że nie mo- 
g.a tego zro.umieć.

„Kiedy spotykam Hieronima, potrząsa głową i 
patrzy na mnie smutnemi oczyma**.

W torek 4 sierpnia.
„Obowiązek mój? Tak, nie przeczę temu. W o­

lałabym umrzeć, niż wyrzec się tego. Lecz jak  go wy 
pełnie? I  jak osiągnąć prawdę? Mam dużo odwagi, 
a  jednak nie przestaję płakać, tak, jakbym nie miała 
nic lepszego do roboty. Bo ciągle myślę przedewszy 
stkiem o Pawle. Gdzie on jest? Co się z nim dzie 
j t ?  Gdy Hieronim powiedział mi dziś rano, że wojna 
jes t  wypowiedziana, o mało co nie zemdlałam. Zatem 
Paweł będzie Bię bił. Będzie może raniony,* zabity! 
Ach! mój Boże, czy naprawdę nie powinnam być przy 
Dim, gdzieś w mieście, nieopodal poła bitwy? Czegóż 
mogę się spodziewać, pozostając tutaj? Tak, obowią­
zek mój, wiem.,, moja matka. Ach, mamo, przebacz 
mi. Lecz, widzisz, ja  kocham i boję się, by mu nie 
stało się coś złego".,.

Czwartek 6 sierpnia.
„C iągle tylko łzy. Coraz bardziej jestem nie­

szczęśliwa. Lecz czuję, że gdybym miała być jeszcze 
nieszczęśliwszą, nie ustąpiłabym. A zresztą, czyż mo 
głabym pojechtć za nim, kiedy on już mnie nie chce, 
kiedy nawet nie pisze do mnie? Jego miłość? Ależ 
on mnie nienawidzi! J  stem córką kobiety, dla której 
czuje bezgraniczną nienawiść. A h! co za męka! Gzy

t
nie powinieneś był to możliwe? Jeżeli jednak myśli w ten sposób o mo- ^ 

jej matce, a j*eśli ja  nie dopełnię mego zadania, ni- jk 
gdy już nie zobaczymy się więoej? Takież czeka mnie 
życie?...

Piątek 7 sierpnia.
„D opytywałam Hieronima i Rozalię o mamę, 

Znali ją zaledwie przez parę tygodni, lecz pamiętają 
dobrze, a wszystko oo mówili, sprawiło mi tyle rado­
ści. Miała być taka dobra i taka piękna! Wszyscy 
ją  uwielbiali.

— Nie zawsze była wesoła, mówiła mi Rozalia. 
Czy to traw iła  ją  już choroba, nie wiem, ale kiedy 
się uśmiechała, człowieka ogarniało wzruszenie.

„Moja biedna, kochana mama! *...

Sobota 8 sierpnia.
„Dziś raco słyszeliśmy daleki bardzo odgłos a r­

mat. Biją się w odległości dziesięciu mil.
„Przed chwilą p rz y u li  Francuzi. Często z t e r a ­

sy widywałam ich, jak szli w d o l in ę  Liseron‘u. Ci 
będą mieszkali w zamku. Kapitan ich tłumaczył Bię 
uprzejmie. Z obawy, aby nie zrobić mi kłopotu, on 
i jego porucznicy zajmują p a w i lo n ,  w którym miess- 
kał Hieronim z żoną; tam też jadają".

Niedziela 9 sierpnia.
„Ciągle żadnych wiadomości od Pawła. J a  ró.W- 

nież nie próbuję pisać do niego. Nie chcę, aby wie­
dział cośkolwiek o mnie aż do chwili, w której zbiorę 
wszystkie dowody.

„Ale co robić? I jak  znaleźć dowody rzeczy, 
która zdarzyła Bię przed szesnastu laty? Szukam, ba  
dam, rozmyślam. Nic."

Poniedziałek 10 sierpnia.
„Armaty grzmią ciągle w oddali. A przecież ka 

pitan powiedział mi, że żaden z ruchów nieprzyjaciel­
skich ataku nie zapow iada ł  z tej strony." D «. n.^
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Z dnia.
M ą ż i ż o n ».

Żf‘ tak byaia—każdy przyzna 
Z czytelników naszych grona:
Nader biedny jest mężczyzna,
Gdy się zbytnio stroi żona.

Dama, idąc przez ulicę, jedwabiami 
wdzięcznie szasta. W uśmiech stroi 
gładkie lice, sloWen — cacuś, szyk nie­
wiasta!

Lakiereezki lśnią W oddali,
Błyszczą wstążki i butony,—
W oczach płomyk teź się pali 
U powabnej medam— żony...

Sam na skromnym dziś urzędzie, za­
wracanie ma wciąż głowy,— lecz, nie ba­
cząc co to będzie, spełnia kaprys swej 
królowej. Ot, tuż obok, idzie właśnie, 
pokorniutki mąż i struty... Spodnie?., 
niech je piorun trzaśnie!., buty?,, alboż 
to są buty?..

Żakiecina... odpuść Boże!
Pod pachami dziury chowa;
Za to żonka... I w słońcu górze — 
Ustrojona, jak królowa!!!

(E S Ż  ’ T).

szać będą referaty o najaktualniejszych 
zagadnieniach doby bieżącej natury po li­
tycznej i ekonomicznej,

Pierws:a ko rfjre n c ja  odbędzie się w 
Slow. Rzem. Przena. ( I A j ej a nr. 9) w 
niedzielę dn. 20 bm. o g, 4 popoł.

Na konferencję proszeni są o przyby­
cie członkowie kół miejscowych 1 poza- 
miejscowyeh Zw. Lud. Nar., jak również 
sympatycy i zwolennicy Związkn.

Konferencje Z w. Lud. Nar. będą m ia­
ły  ogromne znaczenie w życiu Częstocho­
wy, bowiem, prócz najaktualniejszych 
spraw politycznych omawiane będą i róż­
ne bolączki miejscowe.

Zebrania te Zw. Lad. Nar. gorąco )po 
lecamy czytelnikom ,,K urjera“  bowiem 
czas już najwyższy wziąć się energicznie 
do pracy nad uświadomieniem samych sie 
ble i mas najszerszych w życiu politycz­
nym Państwa.

Jakie banknoty będą wyco­
fane?

Polska krajowa kasa pożyczkowa 
(PKKP) podaje do wiadomości powszech­
nej, że za zgodą ministerjum skarbu wy- 
eofaje z obiegu następujące bilety swoje 
pierwszej emisji: 500-marfcowe, wzoru 
biletów okupacyjnych z datą 15 stycz 
nia 1919 r., podpisane przez dyrektorów: 
St. Karpińskiego, Chamca b. Bkarbnika 
głównego M. Karpusa.

100-markowe z wizerunkiem Kościusz 
k i, datowane 15 lutego 1919 r., podpi­
sane przez dyrektorów: St. Karpińskiego, 
Chamca i  skarbnika głównego M. Kar- 
pusu, na papierze różowym i białym.

1000-markowe z wizerunkiem Koś 
ciuszk>, datowane 17 maja 1919 r.t pod­
pisane przez dyrektorów: D. Adama, J. 
Zarzyckiego i skarbnika głównego M. 
Karpusa. na papierze różowym i  bi&lyro.

Powyżs.e bilety będą przyjmowane 
powszechnie do zapłaty, ja k  również we 
wszystkich oddziałach polskiej krajowej 
kasy pożyczkowej, urzędach, kasach skar 
bowjoh, kolejowych, pocztowych i wogóle 
w kasach instytucji państwowych na opła­
tę wszelkich należytośd ty lko  do 15-go 
grudnia r. b.

Po tym terminie ustaje obowiązek 
przyjmowania biletów tych do zapłaty. 
Mogą być one tylko wymieniane na b i­
lety I I  em isji jedynie w oddziałach po l­
skie j krajowej kasy pożyczkowej aż do 
15 stycznia 1922 r.

Koszty przesyłek pocztowych biletów 
zgłaszanych do wymiany, ponosi ich po­
siadacz.

Z dniem 16 stycznia 1922 r. ustaje 
zupełnie Obowiązek opłaty wspomnianych 
biletów.

Przy tej sposobności Polska krajowa 
kasa pożyczkowa zwraoa się ponownie z 
wezwaniem do posiadaczy większych Bum 
gotowizny, przechowywanych w domu, 
aby pojmojąc swój własny interes, w y­
m ienia li ją  na bilety skarbowo serji I I ,  
lnb na wewnętrzną długoterminową po­
życzkę państwową 1920 r., które przy­
noszą 5 procent rocznie i korzystają z 
różnych przywilejów.

O bródki strzyżone.
P. t. „B o jko t strzyżonych bródek" p i ­

sze „H a jn t" (242), że w bóźukzce przy 
ul. Pawiej 11 w Warszawie, żydzi oglą­
dają bródki młodzieńców, czy nie są przy­
strzygane. W razie stwierdzenia tego 
„przestępstwa", stosują do „postępowca" 
bojkot re lig ijny .

Zabawa taneczna.
W dnia 20 b. m. podoficerowie 27 pp. 

urządzają zabawę taneczną w sali Straży 
Ogniowej przy współudziale Koła Polek. 
Dochód z zabawy zostanie przeznaczony 
na utworzenie Kursów Samokształcenia 
dla podof cerów 27 pp. Początek o godz, 
9 ej wieczorem.

Kradzieże.
2 mieszkania Fr. Przerada, zam. przy 

ul. Jasnogórskiej nr. 24, za pomocą w ła ­
mania skradziono garderobę jwartości 
mk. 15,000.

Ze strychu domu nr. 8, przy ul. Fa- 
bryczcej za pomocą włamania skradziono 
bieliznę St. J&strzębskiej, Sprawców kra­
dzieży, W ładysława Szpiegla i M. Kur- 
piosa ujęto wraz ze skradzioną bielizną.

Kradzież z włamaniem.
We wsi Górki gm. Grabówka gospo­

darzowi W. Janikowi za pomocą wjama- 
nia się na strych skradziono 400 funtów 
mąki żytniej, 100 funtów OB py, 60 fan­
tów kaszy jęczm. oraz bieliznę ogólnej 
wartości mir. 80,000.

Sezonowe kradzieże.
Na tU c ji Częstochowa został schwy­

tany na kradzieży węgla J. Taczyński, 
zam. przy ul, Tartakowej nr. 48.

Na stacji Częstoohowa schwytano na 
kradzieży węgla z rampy kolejowej J. 
Nawrota, żołnierza 27 pp., M. S w ierts, 
zam. przy ul. Stodolnianej nr. 8 , W. Ge- 
nera, zam. przy ul. Cmentarnej nr. 8, 
W. Hadrysa i syna tegoż Wład. obaj ze 
wsi Ksmień gm. Grabówka.

Kradzież krów.
P. Pawlikowskiemu w Kłobucku skra­

dziono 2 k ro sy , P. Głowaczowi 1 krowę 
i A. Głowaczowi 1 krowę, wszyscy u sk - 
żą do służby dworzkiej w Zagórżu gm. 
Kamyk.

Piecyk na zimę.
Na Starym-Rynku, Wł. Noruń. skra­

dziono z wozu piecyk źalazny wartości 
mk. 6,500. Sprawców kradzieży Michała 
Olejnika i Wincentego Boczkowakiego, 
obaj bez stałego miejsca zamieszkania, 
policja aresztowała.

Zdaleka i zbliska.
— Sprawa D yrektora Mono­

polu.
B. dyrektor monopolu tytoniowego p. 

Seeliger znowu zasiadł na ław ie oskario 
nych. N;e stawiło się dwu świadków: p. 
Władysław Grabski i  p. G io lz ick i.

Prokurator, obrońca i przedstawiciel 
powodu cywilnego jednocześnie prosili 
sąd o rozpatrywanie sprawy.

Po krótk ej naradzie sąd wydał decy­
zję, na mocy której niestawiennictwo 
świadków uznano za nieusprawiedliwione, 
pp. Grabski i  Grodzicki ukazani grzywną 
po 4000 mk, każdy i sprawę odroczono.

Taka decyzja sąda była znpełaie nie­
spodziewana.

Jak słychać, proce3 ten jednak ukaże 
się na wokandzie sądowej najdalej w 
pierwszych dniach grudnia i  w ten lub 
inny sposób uspokoi zaalarmowaną opinję 
publiną z powodu rzekomych nadużyć w 
dyrekcji monopolu tytuniowego.

— Radny w kozie.
Wielką sensację wywołał w Błoniu 

fakt aresztowania radnego z grupy P. P. 
S., Szymaniaka. Oskarża go się o oszu­
stwo, jak  tw ierdzi „Gaz. Por.“ , będąo gor 
liwym  towarzyszem prowadził sklep ro ­
botniczy, a jeżdżąc do warszawskiej cen­
tra li, podrobił podobno dwa kw ity  na su­
mę 460.000 marek i okradłszy w ten spo 
sób robotników, zdołał na pewien czas 
umknąć. Władze śledcze jednak po kilku 
dniach wpadły na jego ślad. Schwytała 
go policja błońska, zaaresztowała i osa­
dziła w więzieniu.

— Ojciec 32-ga dzieci.
W Ameryce pewien Marzyn jes t o j­

cem trzydziestudwojga dzieci, z których 
dwadzieścia sześć żyje. Najciekawszą 
rzeczą było, że ojciec nie był w.stanie w 
końcu znaleźć dostatecznej ilości imion 
dla swych dzieci i dopiero, gdy zaczęły

uczęszczać do szkoły publicznej, wówczas 
nadano im imiona,

— Nieproszona w izyta za ­
pomnianej żony.

Do zamieszkałego w Warszawie kup­
ca żydowskiego, który niedawno się oże­
n ił i założył ze wspólnikiem 5duży sklep 
na placu Teatralnym, przyjechała w tych 
dniach Rosjanka z Kijowa i przedstawiła 
dowody, że ten sam kupiec tam z nią 
się ożenił, poczem zabrał jej pieniądze 
i kosztowności na sumę 27 miljonów ru ­
bli carskich i zbiegł do Polski. Żona 
kijowska jest już coprawda niemłoda i 
nieładna. Kupiec na widok tej żony k i­
jow skie j uciekł z domu i znikł.

i  1 ■ a   « «ą , », X*.

Największa sensacja Paryża.
Tłumy ludzi przed pałacem  

sprawiedliwości. Na ław ie o- 
skarżonych zasiadł [człowiek 
z legendy: Sinobrody-Landru.

M orderca II kobiet.
Na wieść, że w tym dniu stanie poraź 

pierwszy przed sądem słynny Landru, 
morderca kob et, cały Paryż chciał być 
świadkiem tego sensacyjnego procesu, 
lecz nie vss«yscy mogli dostać miejsce w 
sali pałacu sprawiedliwości w Wersalu.

Zatem u schodów pałacu cale przed­
południe stoi tłum c erpliw ie i czeka na 
j lo tk i  z sali sądowej. Tymczasem terko­
czą kinematografy robiące zdjęcia gma­
chu sądowego i tłumó v zebranych, jakiś 
śpiewak bulwa owz ruci piosenki o Lan­
dru i jego kojpankach i wnet tłum pod­
śpiewuje frywolny, wesołe żarty uliczne.

N i salę weszli już reprezentanci pre- 
sy zagranicznej. łWszyscy chcą telegrafo­
wać do swych pism ostatnie szczegóły o 
największym zbrodniarzu i erotomanie Lnn 
dru.

Bije pierwsza godzina. Teraz zaczn e 
się posiedzenie w sali sądowej. Nerwo­
wość wzraBta. „Ozy ujrzymy L in d ru ? '1 
pyta jakaś kobieta sąsiada. Landru jest 
jakąś postacią mistyczną. Sinobrody, mor 
dtrea kobiet, jest już żywą legendą.

Sąd zasiada w swych łamach. Proku­
ra tor zajmuje miejsce w swym fotelu. 
Sławny obrońca Moro Gaafferi, k tóry po­
d ją ł się obrony Landru, zasiada z uśmie 
chenc w krzesłach obrońców.

1 żadne kron ik i sądowe nie notują ta 
kiego wrażenia, jak ie  wśród zgromadzo­
nego audytorjum na sali sądowej, wywo­
łuje pojawienie się oskarżonego.

„Oh, Landru, oto sam Landru*1, szep­
cą usta kilkuset osób, robi się szum na 
saii, niektórzy wstają, by przyjrzeć się 
czarno ubranemu mężczyźnie na ław ie o- 
skarżonych.

I  Landru odziany w czarny tnźursk 
pojaw a się na sali. Jego długa broda W 
szpic jest dobrze ostrzyżona. Pod gęste- 
mi brwiam i żywe oko bacznie obserwuje 
sędziów. Landru jest nieco blady, ale v y  
giąda nieźle.

— Oskarżony proszę wstać!
—  Proszę bardzo panie prezydencie— 

mówi władca z w illi w Gimbals 1 podno­
si się z godnością, opierając się rękoma 
o ławkę.

Landru odpowiada lekko pochylając 
głowę. Ten ruch głową ma dobrze wy­
szkolony, musiał go często powtarzać 
przed lustrem.

Zaczyna się czytanie aktu oskarżenia. 
Landau spogląda w dal, pozuje świetnie, 
nie patrząo na czytającego akt oskarżenia.

—  Śledztwo stwierdziło, że Landru 
pozostawał w stosunkach z 283 kobieta­
mi, — głosi akt oskarżenia.

Śmiechy wśród audytorjum. Ale Lan­
dru siedzi spokojnie, z godnością. Nie po 
chlebia mu to, ani ge nie żenuje. Cier­
p liw ie słęcha, gdy wymieniają nazwiska 
l l - t u  osób przez uiege zabitych, przy- 
czem ograbił on swe ofiary na 35.642 fr. 
Oskarżenie cytuje zeznania świadków, 
którzy widzieli światła w w illi w Gam- 
bais i czuli wstrętny zapach jak ie jś  spa­
lenizny dokoła. A Landru, dystyngowany 
zdobywca kobiet, wyciąga co chwilę mały 
notes i notuje w nim jakieś szczegóły na 
swą obronę. Gdy po krótkiem przemó­
wieniu adwokata Landrn‘ego, zadają oBkar- 
żonemu pytanie, czy niema coś do powie 
dzenia, Lasdru odpowiada:

„Cucę powiedzieć ty lko dwa słowa: 
wznowić mój protest, który wniosłem 
od pierwszych dni, że ja nie jestem mor­
dercą i jestem niewinny. Od trzech la t

pytano się o dowody mej winy. Dowo­
dów! Niema żadnyob. W Vernouillett nie 
znaleziono nic, w Gambais w ykry to  dro 
b:azgi, które nie mogą stanowić materja 
łu eo aktu oskarżenia".

Rozmaitości,
( - )  Slub w koszuli-
W meroslwie londyńskiem z jaw ił się 

w tych dniach do ślubu osobliwy narze­
czony, ty lko w koszuli nocnej i w pan­
toflach na nogach. W  przeddzień uroczy­
stości ślubnej zamieszkał on w hotolu w 
pobliżu dworca, pragnąc zdążyć odrazu 
do pociągu, który m iał odejść w g idz i- 
nę po ślnble, Wobec tego, że w dniu tym 
zaspał zbyt długo i zbudził się dopiero 
przed samym ślubem, bojąc się spóźnić 
na uroczystość, zdełał tylko wyskoczyć z 
domu w koszuli, na którą zarzucił na 
pręice palto. Narzeczona przyjęła uspra­
wiedliwienie oblubieńca, sam mer zaś wy 
prawił go do osobnego pokoju, aby mógł 
stoaownie do powagi chwili jako tako 
skompletować swą garderobę.

(—) Najgrzeczniejszy męż­
czyzna w Paryżu.

Grzeczność, rycerskość, galanterja ni­
knie, zamiera!... — ubolewa prasa fran­
cuska.

Jeden z dzienników paryskich przyno­
si następujący charakterystyczny obrazek

Przedział pierwszej klasy kolejki pod 
ziemnej przepełniony. Z trudem waiBka 
się jeszaze jedna niewiasta, S iuks spoj­
rzeniem jakiegoś Wolnego miejsca, ale po 
szukiwania te są daremne i bez nadziejne 
Nie jest ona jeszcze dość sędziwą i nie­
dołężną, aby budzić litość, nie jest już 
tak młodą i urodziwą, i aby mogła liczyć 
na galanterję męską. Nie ma ona dziec­
ka na ręku, nie jest obciążona zbyt wielu 
pakunkami. Wszyscy jadąoy w tym prze­
dziale panowie czytają spokojnie gazety, 
albo patrzą przed siebie, nie zwracając 
na nową pasażerkę uwagi. I  nagle ku o- 
gólnemu zdumieniu podnosi się jak iś  pan, 
zdejmuje kapelasz i z uprzejmym uśmie­
chem ofiaruje owej paoi swoje miejsce. 
Białka jego oczu i zęby błyszczą wśród 
czarnego tla , bo tym najgrzeczniejszym 
mężczyzną w Paryżu —  je s t.. murzyn!...

O g ł o s z e n i e .
Magistrat m. Częstochowy, zawia 

damia, że kupon M  1 serji „P“ na 1 
funt cukru białego, ważny jest tylko do 
ogłoszonego terminu t. j. do dnia 26 go 
listopada i po tym terminie t. j. do dnia 
26«gó listopada i po tym terminie cu­
kier wydawany nie będzie.

Ł a w n ik  LEVS A N D O W 1 C Z .

CUKRY i CZEKOLADKI
w wielkim wyborze 

===== p o le c a  = = = = =

S. J A Ś K I E W I C Z  
U-s Aleja JSłs 33.

Kto ma do sprzedania, albo 
pragnie nabyć: dom, wieś, 
gospodarstwo, ogród i t. p. 

kto zgubi, znajdzie, zapomni, po­
trzebuje, kto szuka pracy, lekcji, 
korepetycji, kto potrzebuje praco­
wnika, rzemieślnika, pracow niczki, 
kasjerki, ekspedjentki, służącej, 

woźnego, stróża i t p., 
niech ogtosi się

w „ K u r je rz e  C zę s to c h o w s k im 1*
a będzie najtaniej i najskuteczniej 
— --------- załatwiony. -------------

Administracja 
K u r jo r a  C z ę s t o c h o w s k ie g o
otwarta od g, 9 rano do 7 wiecz

Tuli/fi w piśmie poczytnem za- 
IJ iR U  mieszczenie o g l o s _ a n i a  

przynosi prawdziwą korzyść.
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U W A G A :
O statn i seans o 9-ej w ieczorem .

SENSACJA!
W IE L K I  2 - U  G O D Z IN N Y  P R O G R A M !

N a jw y b itn ie jszy  o b r a z  s e z o n u  je s ie n n e g o !
♦

S E N S A C J A !

Niezrównany pod względem treści i wykonania dramat życiowy-.w 6-ciu wielkich aktach.

W roli Księżny Gagarin, słynna M I A M A Y .

T e a t r  „PARYSKI* P r o g r a m  od c z w a r t k u  dnia l7>go l i s t o p a d a  r .b .  
i dni n a s tę p n y c h .

Rom ans Wielkiego Księcia X
W z r u s z a ją c y  d r a m a t  w  5 -c iu  w ie lk ic h  a k ta ch

w rolach głównych 
gwiazdy kinematograficzne Na L isenko , B a k sz je w , P an o ff  i R im ski

1. Aleksy OrJow, zrujnowany artysta. 2. Poznanie Soni z Wielkim Księciem 
3. Miry Raszydze intrygi. 4. Zabójstwo i śledztwo. 5. W blasku miłości.

ANONS! W  następną zmianę programu
demonstrowany będzie wspaniały obraz p. t. Miłość, Młodość i Cześć.

‘ Dr. S te fan  P u r s k i*
Kilińskiego Na 4

.■ —  C H O RO BY  — mm
s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano t od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

m od 8—11 rano. *

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

( s p e c .  żo łąd k a  I kiszek)
przyjm uje od 4-eJ do 6 p.p. ul. Panny 
M arji 33 lw  pracowni bakterjologlcz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wiecz, 
P racow nia bakterjo loglczna (ul. Pan* 

M arji 31 lewa oficyna) o tw arta 
od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 
do 8-ej wiecz.

ny
codziennie

N A J T A N I E J !
Papę Smar do wozów czarny
Smolę Sma. do wozów żółty
Qips Oleje i ttuszcznToVótta“
Cement Cegła i glmka ogniotrW.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smolę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem.techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul Kościuszki JV« 45.

Teltfon J* 405___________

MARJł REIMSCHUSSEL
FABRYCZNY SFŁ10 MANUFAKTURY
Ja sn ogó rska  2 4  c, dom D-ra Pie trasiew icza
Poleca wszystkim kupującym  swój bogaty wy­
bór różnych tow arów  m ęskich 1 dam skich na 
ubran ia , palta , kostjum y i t. p , po cenach fa­

brycznych do najlepszych gatunków.

— Sprzedaż hurtowa i detaliczna. —
— Co tydzień świeże transporty. —

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru  „P arysk iego”
Choroby: skó rne , dróg  moczowych I weneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano  1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

L e k a r z ^ d e n ty s ta
M icha ł G r e j n i e c

ul. Panny M arji (1 Aleja) A: io .
Przyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po pot 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr. m ed. E. P e t r y k a t
c h o r o b y  s k ó r n a  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od ^odz. 5*ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popol. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro. 

LEKARZ DENTYSTA
A r t u r  B r o n i a t o w s k i

I Aleja 8
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 wieoz

£ 33 .2  o 
a  o k
S ' -2 s3 te oo
. z *

P« w £« g s
Q .2

W i e l k i  w y b ó r
kortów , wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | ------

i .  Dawidowicz i S -ka
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtow a 1 detaliczna.

P r a c o w n ia  p a r a s o l i  i l a s e k
S. GRABIHERA

przyjmuje obstalunki i reparacje po c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie zajdzie do llrmy
J .  R Z Ą S I Ń S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupid 
można wszelkie p łótna, wetny, bostony, kor­
ty  etam iny, batysty  kretony, kapy, chust­

k i i firanki.

F A B R Y K A

noży
kuchennych
1 drew nianych, kół 
pasowych transm i­

syjnych.

M. C iu rzy ń sk ieg o
W Czt,st j c towie ,  ul. Ogrodow a j*7 . 

Towar gotow y posiadam  na składzie,

Kto cho<) mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p.f. „ J  D L J  A”

uh Kośclus k* 23 m. 11.

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. ordynator akuszeryjno gine 
kologicznej.kliniki w Kazaniu

11 aleja Nś 32 parter praWa oficyna.
C horoby  kobiece i w ew nętrzne. 

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

W Y R O K
w im ien iu  R z e c z y p o s p o l i te j  

P o ls k ie j .
Sąd Pokoju w Kłobucku na publicznem 

posiedzeniu dnia 21-go października 1921 roku 
rozpoznawał sprawę Marji Trzepizur i M arji 
Ogłoza, oskarżonych z a r t  26 Ustawy o zwal­
czaniu lichwy 1 uznając winę oskarżonych za 
udowodnioną, na zasadzie § 119 U, P. K, i a r t. 
25 Ustawy o zwalczaniu lichwy, 

POSTANAWIA:
Oskarżone Marję Trzepizur I M arję Ogłoza 

skazad n a  dzleslęd tysięcy m arek grzywny, a 
w razie niem ożności zapłacenia na jeden mie­
siąc aresztu 1 na uiszczenie jednego ty siąca  
marek opłaty sądowej. Zatrzym ane ja ja  skon­
fiskować. Karę aresztu zawiesld na 2 lata. 
W yrok opublikować w „Kurjerze Częstochow ­
ski*, a odpisy wyroków wywiesid na mieszka­
n iach  oskarżonych na przeciąg 14 dni.

W yrok nie ostateczny. Termin 1 tryb  za ­
skarżenia wyroku ogłoszony ośmiodniowy.”

Sędzia Pokoju (—) p. WOLSKI.
Ławnicy: ( - )  A. ZAJĄC.

(—)Ad. PAWŁOWSKI

W Y R O K
w  im ien iu  R z e c z y p o s p o l i t e j  

P o ls k ie j .
Sąd Pokoju w Kłobucku na publicznem po­

siedzeniu dnia 13-go Października 1921 roku. 
rozpoznawał sprawę W ładysław y,B iernackiej 1 
W alentyny Szwed, oskarżonych z art. 25 U sta­
wy o lichwie wojennej 1 uznając winę o sk a r­
żonych za udow odnioną na zasadzie § 119 U. 
P. K. i art. 25 i 32 Ustawy o lichwie wojennej 

P O S T A N A W I A :
(Zaocznie) oskarżane: W ładysław ę B ierna­

cką 1 W alentynę Szwed skazad po pięć tyeię- 
cy m arek grzywny, a w razie niemożności za­
płacenia na jeden m iesiąc aresztu 1 na uiszcze­
nie po pięćset m arek  opłaty sądowej. Oprócz 
tego skazad po jednym  miesiącu aresztu. Za­
trzymane cukier, mąkę i kaszę skonfiskować. 
W yrok niniejszy opublikować w „Kurjerze Czę­
stochowskim* na koszt oskarżonyc i, a odpis 
takoweg > wywiesić na domu oskarżonych na 
przeciąg dni czternastu.

W yrok  nie ostateczny. Termin 1 tryb za­
skarżenia wyroku ogłoszony.

Sędzia fokoju  (—) F. WOLSKI.
Ławnicy: (—) J. RUDOLF.

) A. ZAJĄC,
Z sryginalem  zgodny:

Sekretarz Sądu: (—) Z. KRUPSKł.

B iu ro  „RENOMA”
Kościuszki II

Ma do sprzedania: G o s p o d a r k i  16-mor- 
gowa, 25-morgowa, 10-morgowa, U-morgowa 
D o m y ,  d u m k i  z ogrodami, M a j ą t k i  1(J> 
włókowy, 11-wlókowy, 34-włókowy, Sklepy- 

restauracje, interesy handlowe. , 
Potrzebni pośrednicy na prowizje.

j a m n l f i  elektryczne prawdziwe „O- 
1 ^ 1  sram* sprzedaje J. Ro-en- 

cwajg ul. kościuszki te  3.

R u ty n o w a n y  „ S f/S ta
wykształceniem udziela lekcje w zakresie szkół 
średnich. Ul. Ogrodowa 9, pierwsze piętro na 
ęw O j^^ędzy^g^J— __________
K n y i l G y l r i  - s e r d a k i  wyprzedaje

^ " „ R o z w ó j Częstochowski* 
ul. Szkolna 3 b, tamże j a b ł k a  na pudy.
H r l  lekcji w zakresie  fl-ciu

klas. Ceny bardzo przy 
ątępne. W iadom ość w „Kurierze*___________
7 n a i h i n n n  odroczenie wydane t rzez 

komisję poborową w 
W ancerzowie n a  Imię Józefa Klesiaka.
C ^ .  - i  -L  try k o ta rzy  wełnianychsprzeaaz sw eatry, koszulki, czap­
ki szale, duży wybór rękawiczek, pończochy, 
skarpetki i t. p. Z. Lappe Il-ga Aleja te  31.

Radaktor i Wydawca: A dam  P ac io rkow sk i Odbito w Drukarni „UDZIAŁOWEJ


